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P AN JEZUS szedł da m ia
steczka Naim. jak zwy
kle otoczony catym ilu- 

mem ludzi. Z miasteczka w łaś
nie wychodzi! pogrzeb, za któ
rym  szlo także dużo ludzi. N ie
siono na cm entarz młodego 
chłopca, którem u nie mógł po
móc żaden lekarz. Za trum ną 
szla m am usia zmarłego chłop
ca i bardzo dużo ludzi, bo go 
wszyscy w miasteczku znali i 
żal im go było, że taki młody, 
a  musiał umrzeć. Najwięcej 
płakała jego mamusia. Ale on 
tego nie słyszał. Gdy żył, biegł 
do mamusi na każde zawołanie. 
Teraz nie pomagały ani jej 
prośby, ani też płacz, bo nikt 
na świecie nie ma takiej siły, 
aby przebudzić umarłego. Tyl
ko Bóg, który wszystko może, 
może również wskrzesić z po
wrotem  do życia. I dlatego, gdy

Fan Jezus u jrzał m atkę chłop
ca, usłyszał jej bolesny płacz, 
jego Boskie serce przepełniła 
wielka litość. Przyszedł do niej 
i powiedział: „ N i e  p l a c  z“ !



A glos Jego byl taki słodki, o- 
gromme dobry i współczujący, 
ze je] łkanie ucichło od razu 
Pan Jezus podszedł do m ar 
(noszy), dotknął się ich i głoś
no powiedział: „Młodzieńcze, 
tobie mówię wstań"!

Na te słowa zmarły chłopiec 
otworzył oczy i podmos! się Na 
tw arz powróciły rum ieńce ży
cia i uśmiech szczęsliwy Pan 
Jezus oddal go żywego matce 

Ludzie, którzy widzieli ten 
wielki cud, zdziwili się ogrom
nie Dlaczego? Bo wszyscy zo

baczyli, ze Jezus chociaż jest 
taki potężny, taki mocny, jest 
zarazem  bardzo dobry Nie 
przeszedł obojętnie obok ludz
kiego cierpienia

I ja, gdy zobaczę kogoś sm ut
nego, plączącego, cierpiącego 
pospieszę mu z pomocą

Pan Jezus zawsze pocieszył, 
gdy spotkał boi czy żałobę, 
i ja  chcę drugich pocieszac, 
zeby się Jem u podobać.

W asz P rcy jac łe l

JS ł E , 8 .

ROZM OWA DZIECKA Z  BOGIEM
F a n  J e z u s  w rw o lc h  n a u k a c h  

r z ę i to  p o d k r e ś l i  wafcnu t t  u c z y n 
k ó w  d o b r v c h  1 z a s łu g u ją c y c h

S p o ś ró d  w iz y i t łU  cb u c z y n k ó w  
d o b r y c h  1 z a s łu g u ją c y c h  t r z y  mą 
n a jw a ż n ie j s z e :  cncHiijtWB, p o s t  I J*r- 
m u ż m ,  Wiele  i M  Jes t  dzicel , k tó re  
j i k M  n le sbe tn lB  się modi D l i u e -  
| o !  Ba n l i  r o z u m  le j 4 m o d l i tw y ,  je j 
(toniDiiDtcl I k o n ie c zn o ś c i  w  ż yc iu  
cz łow ieka .

Co n a z y w a m y  m o d l i tw a ?  M od l i 
tw a  je s t  to r o z m o w a  cz ło w ie k a  z 
P a  m m  Bojclcm. JuZ to  k rdck lc  o- 
k r e i l e n l c  m ó w i  nazn,  J ak  w ie lk a  
] n l  Kodnofić m o d l i tw y  Dla  czlo- 
wlska.  J n t  Co p r z ę d l i  wiPlfci z a 
szczyt,  ża  w k a i d e j  c hw il i  i i  swa- 
Im  B o g ie m  m o i i  p r o w a d z ić  rn z m u -

T u  na z lcm t k ró l  z k ró l e m ,  p re -  
zyd an t ,  p r e m i e r  nic  m o że  r o a m a -

wiafi k ie d y  chce  z n i l e m  Inne go  
p a ń s tw a .  M usi  c ze k a c  1 n ie ra z  dose 
d łu g o  nm p o U c z e n l i .  a  J u t  n i e m o t '  
llwe Jes t,  żab» j a k l i  p a n u j ą c y  
mfrgl s I ę  p o r o z u m ie ć  r ó w n o c z eś n ie  
u  w s z y s tk im i  s z a f a m i  paD i tw  n a  
ft w iec ie

A tu  t y  m o t e i z  J a k i m i  c u d o w 
n y m  i r o d k i e m  p o lą c zv ć  a l f ,  u a w lą -  
z ać  k o n t a k t  z P a n e m  Bogiem .

Ud j by ludz ie  l a k  p o jm o w a l i  m o
dl i tw ę .  n lr  ty łk a  n l r  • p r a a i a l a b y  
Im ona  i i r t y k ru a c l ,  u t r u d n i e n i a ,  
a le  p ra w d z iw ą  rozk o sz .  T y m c z a s e m  
n l e k t o r v m  dz lee lo m  czy te z  s t a r 
szym  ludz iom  * y d n j e  się, t c  w ie l 
ką  lB»kc czyn ią  P a n a  B o r u .  t t  filę 
m o d lą

Dluczcgo  n l a w l e k  p o w lm e u  
m o d l ić ?  Bo o b o w ią z k i e m  c z ło w ie 
k a  Jest  ■trlfeitf s w o j e g o  Boga  LU 
dzle od lodz i J a d a j ą  czci, a Im je s t



k i n  w ^ 4 ( j  u f l i t a n l o n y  t y r a  w t f k  
■ i* \ eif] t t j n i i i ,

C i J c w I f k  * * i « l n l # r  n l ł u a t a n i i l i  
d z i ( k a t t > /  R c | ( i  z j  r i < * U { i o n *  d o  
h r M l i U j i i u a ,  taiflra a t n j n u J * ,  Lu -  
d z i «  (M) l u d z i  v d i l < n n a i i H
l a  n a j m  b I c J * z c  d n h r *  A  ] i k l  
wlelba m lily  alf J'i
nt i  D n i u ,  P i e j c i e  j j  w y ś p i e w a ł  
n a s *  p e f f a .  J i n  K o c h a n o w s k i  i m ó -
W l|C!

„ C ^ c i n  r h c e a a  <iii n u .  P a n i e ,  u  
Twe ^ojni djypj‘7 

f i i | f l  aa i l a h r ( w l z l e j i t V A 1 k t ó r \ m  
ł i l #  m a « i  m i a r y ? "  

P » l n « l * k  f l h r a . i i  H n ^ a  A
n i f l i l l l i w a  p c k u l n a  ' “ Y l ^ n u J *  n a n  
n n e t a i c u  n l i .

W p ł m f l t  e z J u w j a k  m  k a ż d y n  
k r o k u  g o i r z f ł i u j f  B a i & ,  h o  J m t  w e  
w a z y a t k l m  n t i  N l e * c  ? j l i 4 n y ,  j a k
i j l i i n *  j f i i  m a l i  d z i e c k o  o d  m j i t -  
h l .  A  w i ( c  w I i I i N t ,  im  m z  u m  w i k i -  
i u J i  a i  c z te ry  f a f J e  m  p e t n e h i  
nflUUtw),

P « b J f n i  w  n a u k a c h  s w o l f h  
n j n o l y n a l  l u d i I  d c  m o d l i 

t w y  O t o  H M h a  p r z y k ł a d ó w !  , , f ]  C « -

k n l w l e k  n r o j l r  b « d a l e c l f  w  m o d l i 
t w i e ,  u l i  r r j c .  oi  n y  m  a c l c “ . MP i c <  
cl#,  a ł i c d i i i  w a r a  d a n e  k a i t i y ,  
k t r  p i a a l  n l n y m  u l * , , . "

P a n  J i z u c  n l (  t y l k o  z a c h ę c a ł ,  a ł c  
a s m  m o d l i ł  a l e  w i # 11  r a z y .  G t t a n -  
fil1A*H tnrfwij: ..nftucdl na |drc 
m o d l i ć  ■!( i f l o e d r i J  n o t  n a  m o d l i -  
I W i l ' 1. „ A  W u Ł a t l i p j i  t a a i c . . .
r d d » l U  fi11  n a  m l i j u d  i i m o t n e  i 
t a m  a l e  m o d l i ł " ,

Redakcja „Słoneczka"  
odpowiada

JOZEFA BARTNICKA Z 
MIELCA — OSIEDLE. Za list 
i pozdrowienia dziękujem y. Nie 
m iałaś szczęścia wylosować 
nagrody za popraw ne rozw ią
zanie krzyżówki, nie mniej 
jednak otrzym ujesz nagrodę 
pocieszenia w  postaci książki, 
które wysyłamy poczta. Po o- 
trzym aniu napisz nam czy 
książkę otrzym ałaś i czy ci się 
ona podoba.

EL2BIETA K RY SZA K  Z 
KALISZA, K L  VIII. Cieszymy 
się, Elżbietko, że rozczytujesz 
się w  „Rodzinie*1 oraz w dodat
ku „Słoneczko". Tylko czytać 
i rozwiązywać krzyżówki to 
mało. Powinnaś stać się stała 
p renum eratorką i kolporterką 
„Rodziny" na teren ie swojej 
parafii, szkoły i wśród znajo
mych.

Czekamy na Twoje listy oraz 
na współpracę.



A R H  P A S T E R Z  U  M A J R A M E  L E S N 1 0 U S K I M

Niedawno ks E. N arhutt pi 
m l dosc obszerny artykuł — repor 
taz z wizytacji duszpasterskiej u 
M ajdan ie  Lesruowskim. 1  uroczy 

slosci inajdanskiej było umieszczo 

nych również duzo pięknych zdjęć w 
naszym tygodniku „Rodzina'*

K i Proboszcz w M ajdanie Leśniew 

skim d ta  redakcji „Słoneczka" nade 
sial k ilk a  zdjęć z odbytych uroczy 
stosci z prośbą o wydrukowanie 
trwałych dokumentu w — zdjęć z ży
cia parafii, aby wszyscy Pulacy w 
kraju  I u g ra m c ą  widzieli, jak pięknie 
rozw ija się i rośnie nasz Kościół mc 
ty lko  w duzycb m I u  Lach mai) rh 

miasteczkach, ale i w starych, k m w  

nych wioskach,

N B jcitlK o 4 i]ie l« iy  A rry -  
p W i n  J .  E. K s. B isk u p  
D r M R o d r w D t o r z m l u  
kipluDw — ko*cl. dilrtl 
1 w lrm y c h  p a ra f i i  M aj

d a n  L e f a l o n U .

j  t  K t  ■ • • k u p  Urf l* n a r i u * *  M R n d r  < i m r j -  
ł c o w v m  kMęflicrti p ro O o u c Ł c m ,  w o to c c e m u  dxie-

Ct

G o s p o A a r s  p a i a l i l  — Ksl»l l£ p r o D D s t c z  t r o s z c z y  siij 
nie  l y tk o  o d u s zę ,  a l f  I o n a l o  i w * r h  na jm iu t l  

i r v i  D D jr  i l ia n



n [ N I E C H  C I  B Ó G  B Ł O G O S Ł A W I ! . . . ”

J UREK nudził się bardzo. 
M ama z siostrą poszła 
po zakupy, a on sam  zo

stał. Na dom iar złego padał 
deszcz, który mamę zatrzymał 
w mieście. Ju rek  siedząc przy 
oknie bezmyślnie bębnił pa l
cami po szybie. Wreszcie 
chm ury przeszły i słonko na 
nowo zaświeciło. Lecz Jurek 
dalej siedział przy oknie i 
eiewał.

— Poszły sobie i m nie zo
stawiły! Co j? m am  robić? 
Czytać mi się n chce, a ba
wić się nie m am  z kim! Och, 
Óaki ja  jestem  biedny i o  
puszczony! — użalał się nad 
sobą w yglądając wciąż przez 
okno.

Nagłe uwagę jego zwrócił 
staruszek, który stanął na ro
gu ulicy l bezradnie kręcił 
się m acając wokół kijem. 
W reszcie zdecydował się. 
przejść na drugą stronę. Po
stąpił krok, potknął się i u- 
pad ł jak  długi. Laska odle
ciała mu daleko, a z oczu 
spadły przyciem nione okula
ry.

Ju rek  widząc leżącego s ta r

ca szybko wybiegł z m ieszka
nia i pomógł mu się podnieść.

— Czy panu nic się nie sta
ło? Czy może pan chodzić? — 
pytał chłopiec

— Nic, chłopcze, nic. Dzię
kuję ci bardzo. Ale gdzie mo
je okulary i laska?

Jurek  podając staruszkow i 
leżące przedm ioty zauważył, 
że on jest niewidomy. D late
go, gdy ten znowu chciał iść, 
chłopiec ujął go za rękę i 
przeprow adził na drugą stro
nę, a naw et odprowadził go 
d o  domu pod w skazany adres, 
chociaż staruszek początkowo 
bronił się, mówiąc, że dalej 
|to on już sam  zajdzie,

— Niech cl Bóg błogosła
wi, drogi chłopcze! — Tu jest 
mój dam! — powiedział sta
rzec trzym ając m ałą dłoń Ju r 
ka w  swojej grubej pom ar
szczonej dłoni.

— A skąd pan wie, że to ten 
dom jest pana? — spytał Ju 
rek,

— Znam, tu  każdy ka
mień. Od pię tnastu  la t tu  cho
dzę, więc znam każdą grudkę



ziemi Tuta] kiedyś miałem 
sklepik, ale w czasie wojny 
Niemcy wywieźli mnie na ro
boty do Reichu i tam  pod
czas bom bardow ania Szczeci
na, gdzie pracowałem , zosta
łem okaleczny, straciłem  
wzrok Po w ojnie przy pomo
cy dobrych ludzi w róciłem  do 
swoich stron i obecnie miesz
kam u syna który p racu je w 
fabryce...

W bram ie dał się słyszeć 
brzęk staw ianych w iader J u 
rek szybko się obejrzał. To 
sta ra  praczka Fornałczykowa 
postawiwszy w iadra z wodą, 
rogiem fartucha ocierała spo
cone czoło Jurek  przeprasza
jąc staruszka i mówiąc mu na 
pożegnanie: do widzenia, pod
biegi do praczki i powiedział

— Dajcie mi, babciu, te 
w iadra Zaniosę wam je

— Kochany chłopcze, użali
łeś się nad starą, niech ci Bog 
błogosławi!

Jurkow i jakoś lekko i radoś
nie zrobiło się na sercu 
Chwycił w iadra i z łatwością 
zaniósł je  do pralni

Z panią praczką chwil* je
szcze porozm awiał duwie- 
dziawszy się ze jest wdową 
z bardzo chorą wnuczką, k tó
rej rodzice zginęli w pow sta
niu warszawskim , a teraz ona

musi się dzieckiem opiekować 
i praniem  na nie i na siebie 
zarabiać

Ju rek  słuchając opowiadań 
babci litował się nad Jej cięż
kim życiem, a żegnając się 
obiecał częściej przychodzie, 
by przynieść wody, węgla, u- 
rąbac drzew a Obiecał nawet 
cos przynieść z domu Chore] 
Elzbietce

Po powrocie do domu z ra 
dością w sercu zasiadał do ko 
lacji i uśm iechając się do sie
bie. myślał:

— Jak pozytecznie można 
spędzić czas. o ile sie chce



h \ C I h  F I L U T E U S T Y C Z M

I f e d a k c j a  ,Slo ne  i:cKa" w p i u w a H t s  s i a t y  „K<ącik F i l a i e  
l l s t y c z n y " ,  ; z ^ l l  k ą r t K  dlii ł y c h  Sł icCi  k i o r e  i n t e r c » u ]4 s ię 
znaczkami idi CeytaiCii; stale nasg „KifClh Kilt

tellsty L-zny‘\  a jesll Ltegtis mc będziecie wledZYec — im na 
M ia> £ Cle do KcdaKcjl „ S t u a r i i z k i 1-.

U P i e r w s z y  na  s wi e Cl e  z u a c / . e k  p o u z t n w y  j k a t  ul Kię h m n -  
| »  1840 i DKu w A n ^ n i  DO Legi» c z a s u  w y d a n u  w i e l e  zttac,ę 
k o w  o r o ż n y c h  c l c k a w y r h  r y s u n k a c h  N z n a c z K i c f i  wi  
d z i r a y  s l i w u >  L:h 1 u I z i . w o f l z o w ,  m a l a r z y ,  p o e t ó w  i m u z y 
k ó w ,  p i ę k n e  k r a j o D r a e y ,  h c r &y  p u n s t w  i image,  z w i e r z ę t a ,  
p t a k i  i oWEtfly, k o l e j ,  s tLr i o lu ly  i s a m o c r i u d y  o r a z  w i e l e  
i n n y c h ,  c l e k a w y c f i  r z e c z y  Z n a c z k ó w  tycf l  w y d a n o  OarOcii  
1 uzo  i t r u d n o  ] ;  z e Dr a c  w s z y s t k i e  N i r K t o e  ł  m e n  s ą  flar-  
flzo r z a j k l c  t D a r l c j  f l r j g i e  Hu  r j h u  lJliil Lik.at.ato s i ę  na 
c a t y m  s w l p ^ l e  p j c i a l  ISI  t y s i ę c y  t r i » L t k 0 w  ; k i ^ | ] y  pin.v) 
Ł i l y Dy  *cie e n a c z K i  te uluZyl i  | e Q e n  oDo k  ac ag  i c r  u -  [u p»  
w s t a t a D*  Uni a  O l u g o s c l  oKol u  I ki l t rui  f l r o w  

Z. Z. oKazJ)  150 r o c z n i c y  z w y c l ę s k L e ]  DlD wy poS G r u n w a l  
Hem — u k a z a ł a  się c i e k a w *  s e r i a  z n a c z k ó w  N a  z n a c z k u  za 
?,5(ł z t u t e g o  w i d z i m y  p i ę k n y  ryt.  z i m n e g o  o D r a z u  l a n a  M a 
t e j k i  p t  r, H i t w a  p u d  [>r u n w a l l c m O e  Y ^ i m l n y  oDr az  j o l  
Dar Uzo d u 2 y ,  a  z n a c z e k  m a ł y  r o r u R t a f l a )  f\ m i r o o  to
w s z y s t k i e  s z c z e g ó ł y  o o r a z u  z u s m t y  p r z e z  r y s o w n i k a  w i e r  
nip za c h o w a n e  O b e jr z y jc ie  ten z n a c ze k  p rze z  szKto  po 
W i ę K s z a j ą c e , a »»[DI s i ę  p r z e k o n a c i e

3 Sto U :  t e m u ,  w l o k u  LSbU, u K m l  Się p i e r w s z y  p o l s k i  
z n a c z e k  p o c z t o w y  w y ^ n i y  p r z e z  w ł a d z e  H r u l e s t w a  P o l s k i e -  
| P  Z u&*£.]i te] r o c z n i c y  p o c z t *  p o l s k i  w y d a l a  p i ę k n a  se r i ę  
j k o l i c t n o * c i w R  cIoZimm z p i ę c i u  z n a c z k ó w  & *  k a z U y n i  Ł 
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Ruchem konika szachowego 
odczytać imię nazwisko zna 
komitego pisarza oraz 1vtul po
pularnej jego książki.

ZAGADKA
Glos ma dzwięciny, lecz nie

gada.
choc ma ?ębv. nic nie jada, 
Sama z miejsca się nie ruszy, 
^oiuszana w oczy pruszy.

ROZWIĄZANIE ROZRYWEK UMYSŁOWYCH  
z Nr 4 „SŁONECZKA"

WYBIERAK KA:

..Słoneczko uczy i bawi".

JACY TO PISARZE?

Kochanowski. Konopnicka. Krasicki. Reymont. Słowacki.

NAGRODY KSIĄŻKOWE za dobre rozwiązanie otrzym ują: Wie
sław Sawiński z Bytomia. Alina Żuchowska z Bażanówki, Elżbie
ta Kryszak z Kalisza, Jadw iga S aduiska z W rześni. Ania i Renia 
Buzianki z W arszawy. Małgorzata Kiciak z Lublina. Jan  Kuniel 
z Węgorzewa. Joanna Pypeć z Górna k Rzeszowai


